
„Czyń każdy w swojem kółku, co każe duch Boży,— A całość sama się złoży.“— Kazimierz Brodziński.
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M 20. WARSZAWA

pod

SZKALBMIERZEM (1).

dawnej gube rn ji Radom skiej a Okęc­
i a  nie Kieleckiej, w powiecie M iechow­

skim , w odległości siedm iu mil od 
stolicy gubernji, Kielc, leży m iasto 

Szkalbmierz.
(1) Jako objaśnienie tego opowiadania, p rz y ta ­

czamy tu liat szanownego autora jednocześnie do r e ­
dakcji nadesłany: *

„P rzed  trzem a la ty  będąc wikarjnszem  przy
k o ś c i e l e  parafijalnym w Proszowicach, w yczytałem  
w „Gwiazdce n a r .  1865“  pięknie skreślony arty k u ł 
pod tytułem : „K sięża droga pod Proszowicami,11 
w którym  autor wspomina, że wikarjusz kościoła 
proszowickiego przekopał górę i drogę naprawił, 
k tóra  u trudzała  przejazd do m iasta.

W iedziony ciekawością sprawdzenia faktu w y ­
żej wspomnionego,zapytatem o objaśnienie tak  m iej­
scowego proboszcza jak  i najstarszych wiekiem mie­
szkańców. W  tym  przedmiocie otrzym ałem  prze­
czącą odpowiedź z nadmienieniem, że wydarzenie ta ­
kowe miało miejsce w  Szkalbmierzu a nie w Proszo • 
wicach. W  tym  celu udałem się do Szkalbmierza, 
i tam sprawdziłem  fakt w mowie będący od osób, 
k tó re  znały  księdza dobroczyńcę i były świadkami

W śród pasm a gór ciągnącego się od 
strony południowej m iasta, w ystrzelił wznio­
sły pagórek  Jeruzalem  zwany, u  stóp k tó ­
rego w rozkosznej dolinie, przerżniętej rze­
ką Nidzicą, rozsiadło się m iasto z staroży­
tnym  gotyckiej budowy kościołem , którego 
założenie sięga schyłku XI, lub początku  
XII wieku.

Kościół ten  wznosi się tuż przy trakcie  
proszow sko-krakow skim  i miechowskim, o- 
bok pagórka  wyżej wspom nionego.

L a t tem u blisko trzydzieści k ilka  u -  
pływa, jak  garb  potężny góry, i przez k tó rą  
koło kościoła wiodła droga, u trudza ł wjazd 
do m iasta. Trudność przejazdu najbardziej 
na wiosnę i w jesieni czuć się dawała, gdy 
ciągłe d e sz c z e  ro z m ię k c z y ły  ziemię czyniąc 
w niej wyrwy i wyboje. Z tąd  częste wy­
padki po łam ania dyszli, lub kó ł u wozów 
na wspomnionej drodze m iały m iejsce,—- a- 
mimo licznych szkód, k tó re  niejednokrotnie 
przejeżdżających dotykały, n ik t się niekw a- 
p ił do jej napraw y.

jego pracy. B ęląc  sekretarzem  konsystorza w]Kiel- 
cach, zaczerpnąłem wiadomość o jego życiu c akt 
miejscowych. Z przytoczonych m aterjałów  skeśli- 
łem dołączający się artykuł. Kielce 5 Maja 1868 r.

Ks. W. Siar ko ws ki.
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Podówczas żył w Szkalbmierzu kapłan 
podeszłego wieku, który od lat k ilkudzie­
sięciu bez przerwy pełnił obowiązki w ik a re ­
go przy ówczesnym kollegjackim kościele. 
S taruszek biały jak gołąbek, szanowany p o ­
wszechnie dla wielkiej pobożności i rzadkich 
cnót, ukochał miłością dziewiczą ko ­
ściół i mieszkańców tamtejszych a to tem 
więcej, że tu  zaraz po wyświęceniu pierwsze 
krok i na niwie duchownej stawiać rozpo­
czął. To też mimo ofiarowania mu nieraz 
korzystniejszej posady, trudno mu było roz 
łączyć się z Szkalbmierzanami. Za okaza­
ne względy Władzy Duchownej z pokorą dzię­
kował prosząc, aby nadal na zajmowanej 
dotąd posadzie mógł pozostać i dalej cią 
gnąć pług pracy duchownej w winnicy 
Chrystusa. Władza djecezjalna, uwzględnia­
jąc staruszka szczere chęci, do próśb jego 
chętnie się zawsze przychylała, a on w unie­
sieniu radości ze łzami w oczach dziękował 
Bogu, że mu dozwoli spełnić życzenie, aby 
prochy jego po śmierci spoczęły między ty ­
mi, k tó rych  za życia karm ił słowem bożem, 
wspierał radą, karcił upomnieniem Jako  
dobry ojciec nie pominął żadnej sposobno­
ści niesienia pomocy tym, którzy się o tako­
wą do niego zgłaszali, licząc każ.iy dzień 
w życiu za najszczęśliwszy, w którym  wja- 
kibądź sposób, czy ra  lą, czy to pomocą, 
mógł otrzeć łzę nędzy i niedoli. To też do 
dnia dzisiejszego mnóstwo szczegółów k rą  
ży między Szkałbmierzanami świadczących 
O jeg° dobroci i szlachetności serca, a k o ­
ściół niejeden sprzęt podarowany przez s ł u ­
gę pańskiego do tej chwili jako  spuściznę 
po nim przechowuje.

Ksiądz Wikary, mając w głębi serca  
wyryte prawo miłości bliźniego przekazane 
nam  przez Zbawiciela, nietylko sam go ści­
śle przestrzegał, ale s tara ł się o jego w ypeł­
nienie przez parafjan Szkalbmierskich. 
W tym  celu, czy to w rozmowie w domu, 
czy na nauce w kościele, wdrażał je  w ser­
ca słuchaczów. W toku swej mowy nie z a ­
niedbał udzielać im napomnień, aby co r y ­
chlej jęli się do przekopania góry i wyró­
wnania drogi, a tym sposobem uczynili 
przejazd dogodniejszy. W żywych kolorach 
wystawił straty  wynikłe z ich opieszalstwa. 
Dobitnie określił obrazę Boga ztąd pocho-

| dzącą. gdy woźnice, zanurzani popas w bło­
cie, kom nie mogąc wydobyć, z niecierpli­
wości jęli wzywać złych duchów. Słuchccze, 
jak  się to zwykle dzieje, przyznawali rację 
jego słowom, n ik t się jednak nie śph-szył 
z przyłożeniem ręki do wspólnego dobra. 
Bolał dobry wikary widząc bezużyteczność 
słów swoich i pogwałcenie p raw a miłości 
oliźniego, sam więc, nie zwierzając się n iko­
mu z swego zamiaru, postanowił rozpocząć 
i dowieść do s k u ts u  pracę koło naprawy 
drogi pewny, ze dobry przykład znajdzie 
naśladowców.

Razu j e d n e g o ,  w dzień pogodny letnią 
porą, po odprawieniu mszy św.. po długiej 
modlitwie u stóp ukrzyżowanego Zbawicie­
la, nałożywszy wielki kapelusz słomiany na 
głowę, y. taczkami w rękach wyruszył za 
miasto do d r  gi wspommonei

Non jednak zac/.ął ino/olną pracę, u- 
padł na kolana i w g o r ą c e )  modlitwie szu­
kał p o m o c y  i błogosławieństwa Nieba. 
Wieść o c / .y n ie  wikarego lotem błyskawicy 
■obiegła m asto. Mieszkańcy wiedzeni c ieka­
wością zobaczenia pracuiącego kapłana, 
churm. m podążyli za miasto — ale jakież 
zdziwienie ich ogarnęło, ujrzą wszy staruszka 
w koszuli z podkasanemi rękawami z rydlem  
w ręku przekopującego góię.

Okrzyk podziwienia uleciał z u s t  wi­
dzów. a wikary, nie zważając na obecnych, 
drżącym g ł o s e m  nucąc pieśń: ,,Kto się
w opiekę ‘ C ią g n ą ł  rozpoczętą pracę I od­
tąd  każdodziennie, skoro słoneczko różo­
wym uśmiechem powitało ziemię, a ptaszek 
żanucił pierwsze dnia pozdrowienie. xdążał 
staruszek za miasto do zwykłej roboty, od 
której go jedynie odgłos dzwonka kościel­
nego zwołujący wiernych na modlitwę od­
rywał.

Bóg pracy  pobożnego sługi swego po­
błogosławił. — droga ukończoną została, a 
lud okoliczny, uświęcając pamięć tego zda­
rzenia pomiecioną drogę nazwał ,,Księżą 
drogą. “

A teraz łaskawi czytelnicy ,, Zorzy “ 
pragniecie zapewne wiedzieć nazwisko g o r ­
liwego starca-kapłana? Chęci i ciekawości 
waszej zadość uczynię. Kapłanem tym był 
ksiądz Wojciech Susecki, urodzony w ro k u  
1764 w miasteczku Skale, powiecie Miecho-



wskim, a zmarły 1840 roku 10 Październi­
ka, który lat 52 z chwałą Bożą, pożytkiem  
lu izkim, jako wikarjusz przy ówczesnej kol- 
legjacie Szkaibmierskiej przepędził, a dziś 
prochy jego kryje mogiła na cmentarzu 
Szkalbmierskim wzniesiona.

Ks. Wl. SiarkówsJci.
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Tak mówił kapłan gromadzie całćj,
Gdy się na szczęście Kuby skarżyli—
I jego m ienia pozazdrościli —
Tak mówił kapłan jak  gołąb biały.
A lud, co wierzył kapłana mowie,
Zrobił z słów jego święte przysłowie:
I  szło tak  wsiami: szczęśeie ku próbie,
Jak  Kuba Bogu, tak  i Bóg Kubie.

III .

Oj prawda, prawda: szczęście ku próbie:
Jak  Kuba Bogu, tak i Bóg Kubie.
I  wytrwać w cnocie aż do ostatka,
Toć to największa życia zagadka.
Słuchajcież dalój, moi ludkowie,
To się wam resztę o Kubie powie.
Bo on nie wytrwał, choć dobry taki 
I  wolny z razu złości wszelakiej.
S ie  wytrwał w cnocie i z nim się stało,
Co się dziś dzieje z ludźmi nie mało.
Bóg sprawiedliwy dawał mu wiele,
Bo Kuba Bogu służył statecznie:
W domu i w mieście ba! i w kościele 
I  wszędzie—wszędzie czcił go serdecznie. 
Lecz na cżłowieka za wielka próba:
Szczęście, obfitość, ciągła, niezm ienna,—  
Więc się znudziła praca codzienna,
P racy nie trzeba: dość już ma Kuba- 
Tego na całe życie wystarczy.
Choć Bóg chorobą hatę obarczy.
Choćby i ogień wziął coś i — woda,
To będzie szkoda— lecz m ała szkoda...
Z tego się jeszcze zostanie tyle,
Ze zanim człowiek spocznie w mogile,
To i używać może obficie,
I  w bezczynności przebawić życie.
O! ta  bezczynność to taka  luba.
Gdy się już  dosyć napracowało:
Dosyć już pracy— dóść się zebrało:
T ak myśląc.... przestał pracować Kuba.

IV.

Ale występkiem duszy nie skaził 
I  Boga kochał— i nie obraził.
Jedynćj tylko uległ przemianie.- 
Pulubił spokój i próżnowanie.
I  moi ludzie! ani się spodział,
W ja k ą  się zaraz skórę przyodział.
Tak się na życiu prędko odmienił,
Jakby się iście cały wylenił.
Z małego zacząć, — pójdzie się dalój.
Kiedy już  Kuba próżniactwo chwali,
Kiedy dostatków szczodrze używa,
I  już nie widzi, jak  ich ubywa,—
Ani się spostrzegł, ja k  z życia zm ianą 
W padał dzień podzień w przyszłość nieznaną. 
Najprzód go naszły bezecne nudy,
Których nie zaznał przenigdy przódy.
Więc i nie wiedział, co na to radzić,

Jak Kuba Bogu, ta k  Bog- Kubie. 

Ułożył Jan Kanty Turski.

L
był chłopem, co się nazywa.- 

Bo w nim i dusza była poczciwa, 
I  serce dobre, i obyczaje,
Ze go grom ada za przykład daje. 
Czy popracow ać, czy się zabawić, 

Czy przyjacielsko za kim się wstawić, 
Wszędzie i zawsze Kuba najpierwszy, 
N ajuczynn ie jszy-ba! i najszczerszy.
B ył też zamozny, Pan Bóg mu szczęściły 
D obytek jego co rok się gęścił,—
Co rok przybyło cielę lub jagnię,— 
Zgoła ma wszystko, czego zapragnie. 
Cieszy się zdrowiem i dobrą sławą 
Rozrywa pracą, albo zabawą...
Dziewczę dorodne kocha i bierze,
I  wieczną wierność przysięga szczerze.
I  taki szczęśliw, żyje swobodnie.
I  dziatw-a m ała rośnie dorodnie,—
A on w rodzinny dom swój pogląda 
Mówiąc, że więcćj szczęścia nie żąda.

II .

I  czemuż Kuba taki szczęśliwy?
Czyliż w tćm jak ie  święcą się dziwy?— 
Nie jeden sąsiad pyta zazdrośnie,
Czemu tak  drugim  szczęście nie rośnie.
O! mój sąsiedzie— nie sąć to dziwy,
Jak  mi świat m iły, jako  Bóg żywy.
Ale najprostsza tego przyczyna,
Że na nim żadna nie ciąży wina;
Że Kuba dobrze tego je s t świadom,
Co winien Bogu, wiosce, sąsiadom:
Że nim do pracy wyjdzie,— na progu 
Najpierw oddaje cześć Panu Bogu.
I  w m iarę szczęścia w m iarę radości 
Coraz w nim więcej bożćj miłości.
Więc się nie dziwcie,i ju ż  na późnićj 
Niechaj z was żaden Kubie nie bluźni—
I  niech pam ięta, że w tym  żywocie 
Bóg szczęście daw-a ludziom ku próbie— 
I  że się życie składa po cnocie:
J a k  Kuba Bogu, tak  i Bóg Kubie.
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Dał się pokusie dalej wprowadzić.
Z nudów urosła chętka rozrywki....
Już nie tej słodkićj, co pracę słodzi:
Lecz kompanijki, niesforne śpiewki,
I  to, co zawsze z niemi przychodzi—
I  to, co zguby bywa pobudką,
Co się nazywa piekłem lub wódką.
I  tak powoli—szło co raz dalej—
Z nudów się pije—z nudów się pali—
Z nudów się trwoni grosz uzbierany,
To na odpusty, to na jarm arki—
Idą uciechy, bankiety, tany,
Aż się nareszcie przebrało miarki.
I  ani spostrzegł poczciwy Kuba,
Jaka się stała różnica gruba!
Już sam nie zgadnie, zkąd się to wzięło, 
Że mu się nie chce modlić jak  dawniej.,. 
I  już mu pacierz idzie nie wprawniei,
Ani przed krzyżem serce nia drgnęło. 
Lecz jakoś jeszcze składa się życie.
Ej! co tam o to, że żona płacze,
Że jedno drugie zmarło mu dziecię... 
Przecież z rozpaczy serce nie skacze: 
Przecież są jeszcze na to sposoby,
Po cóż koniecznie szukać żałoby!
Tak, tak! mój Kubo... radź sobie jeszcze, 
Póki cię bieda nie weźmie w kleszcze, — 
A ponoć ona już dosyć blisko:
Już twoje drogie zdycha konisko,
Już się i hata sterana wali,
Już się stodółka ze zbożem pali,
Już i ty pono bledniesz, siwiejesz,— 
Słychać, źe pijesz tylko— a nie jesz,—
Ej co tam Kubo!... radź sobie jeszcze, 
Póki cię nędza nie weźmie w kleszcze.

Y.

I  cóż myślicie.... że los oszczędza?— 
Nie—nie, ludkowie: przyszła i nędza: 
Kuba zbiedzony i schorowany,
Już nie w rozkoszne puszcza się tany;
Ale w szpitalnśj białej odzieży 
Na miłosiernej pościeli leży....
I  czeka tylko... jak Bóg wysłucha,
I  z nędznej skóry wywoła ducha.
A przed skonaniem w ostatniej chwili, 
Żalem i skruchą serdeczną kwili: — 
Dobrzeć to mówił kapłan on biały, 
Dobrze i wioski z nim powtarzały:
Źe dla człowieka szczęście ku próbie; 
Jak  Kuba Bogu, tak i Bóg Kubie.

VI.

I umarł nędzny! ostry sąd Boski.
Ludzie płakali z rodzinnej wioski,
A dzieciom, wnukom za przykład dając, 
M ów ili,księdza g łos powtarzając;
Źe dla człowieka szczęście ku próbie,—
Jak Kuba Bogu, tak i Bóg Knbie.

A ja wam jeszcze słówko dołożę,
Że z życia Kuby przykład wam taki:
Że praca zawsze ludziom pomoże,
I od pokusy wstrzyma wszelakiej.^
Im większe szczęścia płynie ci z nieba, 
Tern ci ochotniej pracować trzeba.
Kuba, że pracę w szczęściu porzucił, 
Ano i Boga w niebie zasmucił;
Bo szczęście ludziom dane ku próbie,— 
Jak Kuba Boba-, tak i Bóg Kubie.

L t S T
Z  nad łzeki Swidru (1)

W m. Kwietniu 1868.
O kucharzu ze starej W si.— Próbka hodowli ryb. — 
Odkopanie skarbów w Starej Wsi i Kołbieli.— R zeź­
biarz i kołodziej Kurek, oraz poczciwy Bedka. — 

Nieco o tutejszych pieśniach.

f anie Redaktorze! Wiem, ja k  k a ż d a  
wiadom ość o czyte ln ikach  Zorzy m iłą  
jes t  panu , więc przysłużę się t ą  nowi- 
¥  ną. Już  k o rzy s ta ją  ludzie z podane­
go w Zorzy sposobu zap ładn ian ia  ryb, i 

właśnie te raz  robi p róbę  w Starej wsi L u ­
dw ik  Sierp ińsk i z profesji kucha rz .  Więc i 
t u  dowód, że ja k  to mówią , , n a u k a  w las 
nie idzie" (2). Cóż powiedzą na to  gospo- 
derze oddani sw em u powołaniu , czy też 
p rzy jm ą  t a k ą  ła tw ą  naukę?

C hociaż  n a u k a  o p a r ta  je s t  n a  d łu g e m  d o ­
św iad czen iu , m y  dziec i lu d u  p rz y ją ć  jej n ie  
chcem y , bo n ie  k a ż d y  m a  u szy  do  s łu c h a n ia  
p ra w d y , w zrok  do ja s n e g o  p o g lą d u  n a  r z e ­
czy. T rz y m a m y  się u p o rn ie  te g o , żeb y  a n i 
je d n a  sk ib a  z iem i g łę b ie j, a n i p ły c ie j n ie  
b y ła  p o ru sz a n ą , j a k  n a s i o jcow ie  u p ra w ia li ,  
a  n ie  w chodzim y  w to , że z p o s tę p e m  czasu  
lu d n o ść  i p o trz e b y  się zw ięk sza ją , a  z iem ia  
ja ło w ie je . (Je d n o  ty lk o  życie b o g o b o jn e  i 
p ra c o w ite  p rz o d k ó w  p o w in n o  b y ć  d la  n a s  
n iezm n ien n y m  p rz y k ła d e m ) .— O tóż w idzim y  
tu  w o k o lic ac h  łą k i  b a g n is te ,  t r a w ę  n ie p o -  
ży w n ą  d la  b y d ła  w y d a ją c e ,-  w idzim y  p o la  
n a  c iężk ich  g ru n ta c h  p o trz e b u ją c e  n aw o że-

(1) Rzeka Świder wypływa z powiatu Głar- 
wolińskiego,przepływa przez powiat Stanisławowski 
około m. Latowicza, i wpada do Wisły.

(2) Sposób zarybiania sztucznego i hodowa­
nia,oraz Kalendarz Tarła ryb, by ły  umieszczone ob­
szernie i przystępnie w Nr. 31 do 37 Zorzy z r. 1867.



nia piaskiem i osuszenia,— któż chce zająć 
się większą pracą niż zwyczajną uprawą? 
Każdy tłómaczy brakiem czasu swoją nie­
chęć. Bo gdybyśmy co rok po kilkadziesiąt 
fu r przywieźli, już w la t kilka, możnaby u- 
lepszyć rolę. Zapominamy też o tej przy­
powieści: jak to  ojciec jeden umierając, k a ­
zał dzieciom swym szukać skarbów zako­
panych w swej roli. Pozostali synowie 
skopali całą rolę i nie znaleźli pieniędzy po­
szukiwanych; ale ta  rola wydawała takie 
plony, że znaleźli w nich prawdziwe skarby. 
Otóż teraz w dobrach Kołbielskich w Starej 
wsi odkopują skarby. Cała rola i łąki po­
łożone na źródłach nad rzeką Świdrem były 
nieurodzajne, i zalewami niszczone. Przez 
wielką pracę i nakład przetw arzają się 
grunta, łąki osuszają i nawodniają, pola 
drenują,regulują i nawożą kompostami, sto- 
sownemi co do gatunku roli. Nie dość na 
tern, obsadzają żywemi płotami granice, 
drogi i pole w podziałach. Ta praca dla przy­
szłości, wielkie dziś korzyści przynosi p ra ­
cującym, setki ludzi mają zarobek, schodzą 
się ludzie z różnych stron, i jeszcze bardzo 
wielu robotników potrzeba, bo będzie ro 
bota na całe ato.— Co do miejscowej ludno 
ści w Sarej-wsi, to jeszcze dobrze nie znam 
wszystkich, ale zauważyłam dwóch ludzi za­
sługujących na wzmiankęrjeden JakóbBedka, 
którego do wszystkich robót koło gospodar­
stwa używają, i każdy dozorujący chciałby go 
mieć przy swoim wydziale,—drugi kołodziej 
Kacper Kurek, cichy pracowity,— jest to zdol­
ność nie rozwinięta nauką, ale nie tylko 
zrobi wóz, lecz i wszelkie potrzebne do go­
spodarstwa statki wychodzą z pod jego ręki; 
przytem  potrafi wystrugać figurki do krzy­
żów i kościoła. Lud w tych stronach rze­
śki, wesoły, dziewuchy śpiewem rozwesela­
ją sobie pracę,— a w każdej pieśni zawiera 
się myśl moralna, wykazująca karę po 
śmierci za złe postępowanie, ja k  naprzykład: 
Macocha, co biła swych pasierbow i g łodzi­
ła, pokutuje ciężko. To znowu dzieci, co 
w starości rodziców nie dali im przytułku, 
z piekła wołają próżno ra tunku .—Zakończę 
na tem ,a jak  zostaną przyjęte te słów kilka, 
nadeślę wam więcej.

Jedna z czytelniczek Zorzy.
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przez D-ra Alexan. Karwackiego.

Określenie i przyczyny choroby.—  Tyfus ostry. —  
Tyfus łagodny.— Środki domowe lecznicze.

^ ^ i l k a  la t upłynęło, jak  choroba zwana

r Tyfusem, jedynie tylko pojedynczo i 
rzadko się przytrafiała.

W roku bieżącym Tyfus pojawia 
się bardzo często pomiędzy różną warstwą 
publiczności, występując z przebiegiem o- 
strym, zagrażającym życiu, jak to  z licznych 
wypadków śmiertelności mamy najwido­
czniejsze przykłady.

Z tej przeto okoliczności, aby dać, o ile 
można, poznać, jakie objawy towarzyszą 
rozwinięciu Tyfusu, w krótkości przytoczę 
o okolicznościach, sprzyjających rozwinię­
ciu się tej zgubnej choroby.

Tyfus, jeżeli jest ogólnie panującym, 
udziela się wielce zwłaszcza pod okoliczno­
ściami wpływów tej chorobie sprzyjających.

Powszechnie wiadomem jest, iż klassa 
ludzi ubogich, ciężko pracujących, lichą 
straw ą żywiących się, zamieszkałych w cia­
snych, wilgotnych i zimowych mieszkaniach 
(jak np. w suterynach), jako też osoby za­
mieszkałe w miejscach bagnistych, w nizi­
nach wilgotnych, szczególnie gdzie wywię- 
zuje się wiele wyziewów gnilnych zwierzę­
cych, nierównie prędzej podlegają Tyfusowi 
nawet wtenczas, gdy choroba ta  nie jest 
panującą.

Nagromadzenie wielu ludzi w jednem  
mieszkaniu ciasnem, w szpitalach, więzie­
niach, i w ogóle w wszelkiego rodzaju do­
mach schronienia czyli przytułkach, sku­
tkiem zanieczyszczenia powietrza łatwo bar­
dzo dać może powód do rozwinięcia się Tyfusu.

Oprócz tego,co się już powyżej pow ie­
działo co do przyczyny wywiązania się cho­
roby Tyfusowej, muszę tu  nadmienić, iż 
bardzo sprzyja wywiązaniu się Tyfusu za­
ziębienie po poprzedniem rozgrzaniu, nie­
strawność, zmartwienia, gniew irry tacja  (to 
jest rozdrażnienie), niedostatek w pożywie­
niu i odzieniu, ciężka praca przy nędznych 
pokarmach, żebranie się obfite żółci, zbyte­
czne natężenie umysłu i. t. p.
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Co się zaś tyczy objawów z przebiegiem 
łagodnym mającej nastąpić choroby, tako­
we z początku są następujące: ociężałość, 
osłabienie, trudność zebrania myśli, odurze­
nie, jak gdyby się było pijanym, częste po­
kładanie, zawrót głowy, szum w uszach i 
niedosłyszenie, b rak  snu, lub ciągła śpiącz­
ka, zupełny brak apetytu, ból krzyża, ła ­
manie członków, zatwardzenie stolca, od­
dech ciężki woni nieprzyjemnej; — puls je­
dnak spokojny, jężyk wilgotny i czysty, 
czasem nieco sinawy.

W ważniejszych przypadkach daje się 
spostrzegać wysypka (zwana petociami), i 
krwawienie z nosa ma miejsce.

W takim  przebiegu choroby zwykle 
chorzy mają się lepiej z rana; wieczorem 
zaś czują się być gorzej i wówczas puls by­
wa przyspieszonym.

Stan taki trw a tylko dni 7 do 14tu i 
kończy się obfitemi potami, a sen wraca po­
krzepiający siły.— Jeżeli zaś chory, czując 
się być niedobrze, jest w tern przekonaniu, 
aby się nie poddawać chorobie, isądzi,iż ta ­
kową przetrwa; a przytem wystawia się na 
wpływy szkodliwe, mianowicie niemając a- 
petytu, gdy przymusza się do jedzenia i po­
pełnia nadużycie w pokarmach i napojach, 
nie wystrzega się przytem zaziębienia, w ta ­
kim razie choroba przedłuża się do 3 i 4ch 
tygodni, a nawet stać się może niebezpie­
czną i zagrażającą życiu.

Z przyczyn wyżej wyszczególnionych 
najczęściej wydarzają się cierpienia brzu­
szne a mianowicie kanału kiszkowego,— i 
wówczas następuje znaczne osłabienie sił i 
zupełny brak apetytu, dreszcz zimny prze­
chodzi niekiedy, smak w ustach gorzki, 
b rak  snu, odurzenie, drżenie członków, ru ­
chy niepewne, język żółtawym mułem obło­
żony, stolec zapieczony lub też niekiedy 
zdarza się rozwolnienie, brzuch wzdęty i 
i gorący, za dotknięciem bolesne uczucie 
w okolicy podżebrowej strony lewej, a tak ­
że słyszeć się daje kruczenie i przelewanie 
w tej części organizmu,— w dołku za uci- 
śnieńiem czuć się daje ból przykry, puls 
słaby lecz spokojny i często zmieniający się, 
mały kaszel, i oddech ciężki, utrudzony.

W takim stanie będąc chory, dnia 4 
lub G doznaje samowolnego krwawienia

z nosa i lekkiego bólu głowy; około dnia 
8 lub 9 pokazuje się bardzo rzadko rozsiany 
wyrzut skórny różowy na piersiach i brzu­
chu i na wewnętrznej części udowej,—przy­
tem bezsenność i ciągłe marzenie. Jeżeli 
przebieg choroby jest łagodny, postępowa­
nie w leczeniu dobrze, i właściwie zastoso­
wane, przy stosownej, jak najściślejszej dje- 
cie, w takim razie chory z każdym dniem 
z rana będzie się czuł lepiej, w południe bę­
dzie doznawał większego osłabienia, a pod 
wieczór stan się nieco pogorszą.

W drugim tygodniu choroby nikną o - 
znaki cierpienia kanału kiszkowego; i dnia 
14 następują poty, a sen wraca spokojny i 
łagodny, pokrzepiający i długi, i odtąd cho­
ry  zaczyna powracać do zdrowia.

W zebraniu żółciowem, które dało po­
wód chorobie, zwykle daje się czuć ból 
w dołku i po stronie prawej pod żebrami, 
skóra bywa brudno-żółtawa, język powle­
czony żółtym mułem, smak w ustach gorz­
ki, oddech woni odrażającej, b iałka oczu 
żółte,niekiedy samowolne wymioty.

Co się tyczy leczenia, takowe musi być 
zastosowane według objawów, jakie spo­
strzeżone zostały w pierwszej chwili niedo­
brego mienia. I tak:

Jeżeli się ktoś czuje niedobrze po zje­
dzeniu pokarmu, który organizmowi nie zo­
stał należycie przyswojonym i strawionym, 
doznaje ciśnienia wdołku, odbijania,niesma­
ku w ustach; w takim  razie wziąć należy na 
wymioty: emetyku gran trzy, rozpuścić w G 
łyżkach wody letniej i podawać co kwad­
rans łyżkę stołową do nastąpienia 3 do 4 
wymiot, popijając wodą, letnią a następnie 
rumiankiem polnym przy zachowaniu naj­
ściślejszej djety.

(Dokończenie nastąpi).

iFŁÓżnKrośoi-

•'I®!? ozmaite są sposoby powitania: ,,Jak  się 
pocisz?"—u Egipcjan; „ Ja k  ci idzie?(t 
—u Niemców; „Jak żyjesz?“ —u Ros- 

y  sjan; „ J a k  się nosisz?" — u F rancu­
zów; „Co robisz? ' —u Anglików; „ Jak  sto-



łsz? ‘l— u Włochów; , ,J a k  zdrów jesteś?“—- 
u Rzymian dawnych; — a u Polaków: „ J a k  
się masz?1' —lub „Niech będzie pochwalony
Jezus dhrystus! “  Któreż z tych pow itań
n a j lep ^ e?  —

Pochodzenie naszego przysłowia.
—  Szkoda czasu i attasu . —Stanisławo - 

Poniatowskiemu po jego obraniu i ko rona­
cji w r. 1761, ofiarował jeden z miernych 
poetów wiersze z powinszowaniem, z tej o- 
kazji na atłasie napisane. Uczony Król 
przeczytawszy te wiersze, nagrodził w pra­
wdzie pracę poety, lecz wyrzekł o nich zda­
nie: szkoda czasu i atlasu. Słowa te zaczęto 
powtarzać; poszły więc w przysłowie.—

 Ludność na kuli ziemskiej —wedle
obliczeń Londyńskiego Towarzystwa Jeo- 
grafieznego, składa się z 1,333 miljonów 
mieszkańców. Rasa kaukazka liczy ich 390 
miljonów, mongolska 552 miljonów, etjop- 
ska czyli murzyńska 190 miljonów, am ery ­
kańska czyli indyjska 1 miljon,malajska 200 
miljonów. Ludzie ci mówią 3,604 języka­
mi i mają do 1,000 religij. Chrześcijan je s t  
335  miljonów (katolików 170, greko wscho­
dniego wyznania 76, protestantów 80 miljo­
nów), żydów 5 miljonów, rozmaitych reli- 
g ij azjatyckich 600 miljonów, machome- 
tańczyków 100 miljonów, bałwochwalców 
200 miljonów (G . Pols).

—  Przypowieść Pisma Świętego o Uchu 
igielnem i Wielbłądzie. — Pismo francuskie 
„Przegląd sztuki chrześcijańskiej” donosi: że 
jeden  ze starannych badaczów podróżując 
po Ziemi Świętej, odkrył, iż w Jerozolimie 
były dawniej w rota komory celnej zwane 
„Ucho igielne,“  a były one ta k  niskie, że 
objuczony wielbłąd m ógł się przez nie prze­
cisnąć tylko przypadłszy na kolana. Łatwo 
więc zrozumieć trafność porównania boga­
cza obładowanego skarbam i tego świata 
p rzed  b ram ą niebieską, z objuczonym wiel­
błądem przed „Uchem Igielnem.“ (G. Pols).

— Dobre książki.— Świeżo wyszła z d ru ­
k u  książeczka p. n. , ,Nabożeństwo poświęco­
ne czci Najsłodszego Serca Jezusowego, przez 
ro k  cały lub miesiąc Czerwiec, ku  użytkowi 
pobożnych wydane przez Rolę. Dziełko to 
napisane bardzojpięknie, zalecamy pobożnym; 
modlitwy w mem odznaczają się głębokiemi 
myślami j uczuciami podniosłymi. Można

je nabywać w księgarniach Warszawskich 
lub i w Redakcji Zorzy.— Cena kop. 20.

— M ały  Katechizm Matek, albo ko­
ścielny wykład katechizmu dla dzieci od 
la t  6-ciu do 10-ciu, przez ks. Gaurne napi­
sany pierwotnie po francusku, a przełożyny 
na polski, także co—tylko opuścił prassę 
d rukarską , i sprzedaje się po księgarniach 
warszawskich.

—  1560 ważnych wiadomości i przepi­
sów, z Przemysłu, Gospodarstwa, Rzemiosł 
i t. p. wyszły w powtórzonem wydaniu n a ­
k ładem  księgarni Braci Szleifsztejn w W ar­
szawie. Już  raz pisaliśmy o pożyteczności 
tego dziełka dla każdego człowieka. Ce­
na tej obszernej książki wynosi rs. 2, i jest 
do nabycia w księgarniach warszawskich.

 Zajmujące szczegóły o szczurach. —
Razu jednego angielski proboszcz Fenim en 
przechadzając się po polu, zobaczył mnó­
stwo szczurów przebiegających z jednego 
miejsca na drugie. Proboszcz s taną ł ,  
stara jąc  się nie robić żadnego szumu; 
cała banda szczurów przeszła koło niego. 
Nie można opisać zdziwienia proboszcza, 
gdy zobaczył między niemi starego i ślepe­
go szczura, k tóry  trzymał w zębach koniec 
cienkiej pałeczki, a której drugi koniec trzy­
mał młody jeszcze szczur.

Takim sposobem wspom agał swojego 
przyjaciela.— Więc i szczur czasem zawsty­
dza ludzi.

—  W czasie znowu wielkiego wylewu 
rzeki Tainy w Anglji, w ro k u  1829 m nó­
stwo ludzi stało na brzegu. Między wielo­
ma rzeczami pływaj ącemi po wodzie zoba­
czono łabędzia, na piórach którego było coś 
czarnego. Był to ż y w y  szczu r , k tó ry  zape­
wne był uniesiony przez wodę, i zobaczyw­
szy łabędzia wskoczył na niego, aby się u- 
ratować. A gdy łabędź dopłynął do b rze­
gu, szczur zeskoczył z niego i uciekł.

R afael z Barera. 
HADA GOSPODARSKA.

—  Wygubić pluskwy i mrówki można 
skutecznie sposobem, k tóry  nie jest ani lu ­
dziom ani zwierzętom szkodliwy. Wziąw­
szy 1 funt szarego mydła i ćwierć łó ta  le- 
wandowego olejku (najwięcej za 10  g r o sz y )  
mięsza się oboje po 2'/, kw artach ciepłej,
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m ię k ie j  w o d y , i  t ą  c ie c z ą  m a cza ją  eię  łó ż k a ,  
p o s a d z k a , szp a ry , i  g d z ie  ty lk o  k r y ją  s ię  
p lu s k w y  lu b  m rp w k i, a p ew n o  ód  t e g o  w y g in ą .

św ieca  i IPocłiodnia.

dy raz Pochodnia świecy wymawiała,
Że mały kącik tylko oświecała,
Ta jćj odrzekła; „Nie w wszystkich jest mocy 
Z wielkićj przestrzeni cień usuwać nocy,
Ale i tem się nie mało zalecę,
Jeżeli kącik choć mały oświecę.11—

F. Mtkorsto.

m y ś l i .

—  T en , k tó r y  w ięcej m ą d ro śc i n iż  d o ­
b r y c h  u c z y n k ó w  p osiad a , p o d o b n y m  j e s t  d o  
d rzew a , m a ją c e g o  w ie le  g a łę z i, a  m a ło  k o ­
rzen i. P r z y jd z ie  w ia tr  i  p rzew ró ci je .

—  P o  s ie d m iu  zn a k a ch  p o z n a sz  m ą ­
d r e g o  i g łu p ie g o . M ąd ry  n ie  w y r y w a  s ię  
p r z e d  m ą d rze jszy m  od  s ie b ie , n ie  p r z e r y w a  
m u , n ie  sp r z e c iw ia  s ię  n ie o g lę d n ie , i p y ta  
s ię  o to  ty lk o , co  d o  rzeczy  n a leży , i o d p o ­
w ia d a  n a  to , o co  g o  pytają; n ie  m ów i o  tem , 
c z e g o  n ie  ro zu m ie  i  n ie  o b sta je  p rzy  sw o -  
j e m , k ie d y  g o  p rzek o n a n o . C zyni to  w s z y s t ­
k o — g łu p ie c .

—  Może państwo myśli­
cie, że to tylko po miastach 
grają komedje, a na wsi wca­
le ich nie znają? Ho, ho! mogę 
przekonać państwa, że tak 
nie jest, ćo prawda. Ludzie 
ludźmi są wszędzie,—  bo oto 

niezbyt dawno chłop jeden, 
co od nas mieszka o granicę, 
m iał wszystko, czego mu tyl­
ko żywnie było potrzeba, i 
chciał się tylko przekonać. 
Czy go tćżżona kocha, bo ja-j 
koś tego nie bardzo był pe-| 
wny. Cóż on robi? Oto u-; 
dał chorobę i powiada do żo­

ny: „W ićsz moja żono, 
pono umrę.“ Nie umieraj, Km otr-Kletuś

mój mężu— ona na to— bo cóż ja biedna pocznę to- 
taj sarna.'1 Ą on powiada: „Nie, już ja mam ko­
niecznie umrzeć.1'; A óna:;— „A  mój mężu, w czem- 
że ja ćię pochowam, jak umrzesz; bo nie1 main nic 
takiego pod ?ęką.“ On zaś powiadU: „A toć tu jest 
takie State śićcisko od ryb,- to mię owiniesz i włożysz 
do trumny, tylko jak przyjdą moi kumotrowie, tu 
powiedz żeby do mnie n ie zaglądali, bo ja już jestem  
do siebie nie podobny/1 I udał, że umarł.

Ona go tćż owinęła w te sićci, do trumny za­
pakowała i wiekiem przykryła. Naschodzili się 
wszyscy ludzie znajomi i gadają: „Szkoda tego
człowieka, bo był dobry; ale jeszczebyśmy też chcieli 
zobaczyć go na ostatku, jak on wygląda,'1 A ona 
do nich: „Nie oglądajcie moi kmotrowie, bo on 
wcale do siebie nie podobny.1' Tak oni sobie myśląr 
„dla cżegó miał się zmienić— tak prędko?1'— ale nie 
zajrzeli, tylko wzięli go na mary i chcą nieść do 
grobu przez próg.

A oha za trumną szła i zaczęła płakać i wyrze­
kać na całe gardło i ręce strasznie załamywać: ,,A  
mój Boże! co ja tćż teraz będę robiła! ja biedna sie­
rotą, ja nieszczęśliwa!'1 Aż gospodarzowi żal się  
zrobiło w trumnie i mówi cichym głosem przez 
szparę: „A toć nie płacz, nie narzekaj tak bardzo, 
przecięć ja nie umarłem na prawdę.11 A ona na­
chyliła  się i szepcze do niego: „Cicho, bo będą my­
śleli, że ty  żyjesz, i wszystko się wyda.11

Kiedy już wyszli ku cmentarzowi, ona tak już 
okrutnie zaczęła ręce łamać i wrzeszczćć i wypłaki­
wać,— a on się cicho z trumny odzywa: ,,N o, no, już 
tego dosyć, już widzę że mię kochasz, to iw y le z ę .11 
A ona szepcze mu: „Ej, daj pokój, przestraszysz 
ludzi; poczekaj trochę, niech cię tylko pochowają, to 
ja  tam zaraz potem przyjdę ze szpadlem i rozkopię 
cię.'1

Ale mąż nie chciał czekać dłużej, ani też wię­
kszych oznak kochania odbierać, tylko zrzucił wieko 
i owity w sieci, wyskoczył i zaczął biedź w konopie, 
wołający: ,,Już teraz widzę, że mię bardzo moja ko­
bieta kocha, już teraz widzę, już widzę!11

A kumowie, jak zobaczyli takiego stracha 
w sieci, co im z trumny wyskoczył, poprzelękali 
się, porzucili trumnę na ziemię i dalej-że w "nogi 
każdy do swej chałupy— co prawda!—

Zag-acllra.
Pełna hata cietrzewiąt, a wylecieć nie mogą?

Znaczenie poprzedniej Zagadki: Komar.

O dpowiedzi od Itedakcji autorom różnych ar­
tykułów  do „Z orzy ,“będą umieszczone W p rzyszłym  
Numerze.

Treść: Księża Droga. —Jak Kuba Bogu /’wiersz). —L ist z nad rzeki Św idra. —O Tyfusie — Bożności. B ada Gospodarska, 
Św ieca i Pochodnia. -M y śli;11-K m otr K le tn ś—Zagadka. —Od Bedakcji.

Redaktor i Wydawca Józef Grajnert, pod Nr. 24 (nowym) ulica Nowy Świat. —  W druk. I. Krokoszyńskiego.—
Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


